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S|liS rzeczy. O torfie i  t. — W yjątek z listu o Podolu galicyjskim, — Słów kilka
o wartości ziemi ornej, lęfc i pastwisk, — Opis szkoły centralnej w Paryżu. Kilka uwag o Obrze. Spo­
sób robienia młodzi.

O torfie , O ile u ży ty m  pyc m oże  
w rolnictw ie ja k o  na w ó z , i w  ja ­

kim  stopniu popraw ia ziem ię.
Produkt, znajdujący się w mokrych nizi­

nach, jako tez i stawach, wstanie suchym 
łatwo zapalający s i ę , koloru żółtego, sza­
rego lub czarnego, z rozmaitemi gatunkami 
ziemi pomieszany, nazywa się torfem, a któ­
ry powstał z dziko rosnących roślin nieroz- 
łożonych i nieprzeszłych w zupełną zgni­
liznę.

Codziennie prawie patrzymy na for­
mowanie się nowych łożysk torfowych, 
gdzie rośliny z powodu zbytecznej mo- 
krości i trudniejszego przystępu powie­
trza, nie tak łatwo podpadają zepsuciu. 
Ta mała ilość torfu, jako się corocznie 
pod uadmienionemi okolicznościami w y ­
kształca, domyślać się każe, iż potrzeba 
było wielu tysięcy lat do uformowania 
tych ogromnych pokładów.

% tych po wielu miejscach nagroma­
dzonych mass torfu, powstały strugi, 
bagna i błeniste łąki, w które tak obfite 
są wszystkie prawie zakątki obszernego

kraju Polski, a szczególniej Litwy. Sta­
łyby się one nieoszacowanym skarbem, 
gdyby je należycie osuszono i kulty­
wowano, nie tylko z powodu bogatych 
zbiorów, któreby wydały; ale nawet nie­
które gatunki torfu uźyćby można jako 
nawóz na poprawienie rolnictwa.

W iem y bowiem z chemicznych poszu­
kiwań, iż pomiędzy pojedynczemi cząst­
kami, składająceini rośliny, znaczna bar­
dzo zachodzi różnica; tak kiedy jedne 
zawierają w sobie wiele niedokwasu wa­
pna, magnezyi, g ipsu, soli kuchennej i 
ciał zatrzymujących saletroród; inne nie­
równie mniej posiadają takowych, ale za 
(o są obfitsze w krzemionkę i t. p . , i 
ztąd to pochodzi, że torfy, co się tycze 
ich grzania w czasie palenia, są lepsze i 
gorsze; bo są rozmaitego gatunku, a 
to o t y le , o ile w który składowy 
utwór wchodzi mniej lub więcej tych 
lub owych mineralnych części. Rozbiór 
chemiczny pokazuje, że tak jest ,  a nie 
inaczej, i chociaż bardzo wiele mineral­
nych części znajduje się w torfie, które
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s ię  z nim połączy ły  p rzez  sp ław ienie ich, 
juz to z  okolicznych gór, ju z  przez wodę 
deszczowy, juz nakoniec z pełu atmosfe­
ry c z n e g o ;1 je s t  ich jednak  bardzo wiele, 
które mają swój początek z  roślin, na tern 
miejscu niegd yś  wzrastających.

Jeże l i  teraz zw aży m y , że w szystk ie  
te ciała s łużą  uprawionym roślinom za 
p o k a rm , k tórych jedne części w ym agają 
w i e l e  g ipsu ,  ziemi z kości i t .  p .;  drugie 
wiele sa le t ro ro d u , m agnezyi i wapna 
do zupełnego ich w y k sz ta łcen ia ;  to ła ­
two pojmiemy, ze torf użyty za nawóz 
lepszym  lub gorszym  je s t  pod ług  tego, 
czy z tych lub owych roślin bierze swój 
początek . O prawdzie tej p rzekonyw ają 
nas aż nadto oczywiście, nie tylko sk u ­
tki działalności różnych gatunków  torfu, 
ale jeszcze  naw et i rośliny za naw óz 
u ży te ,  które jeżeli mają w sobie wiele 
w apna ,  m agnezy i ,  n iedokwasu potażu, 
soli kuchennej, g ipsu ,  ziemi z kości i ciała 
saletroród zaw iera jące , to te są  wybor­
nym nawozem, i w szys tk ie  te ciała w y ­
dobyte z pod ziemi s łużą zbożu za środki 
poźywności nieodbicte potrzebne; prze­
ciwnie za ś ,  gdz ie  te  ciała w małej tylko 
znajdują s ię  ilości, działalność ich na 
ro ś l in y ‘ tak je s t  m ałą  , iż jej naw et d o -  
s t rzed z  n iem ożna , i tak do pierwszych 
roślin należy lupin, a do d rugich  ta­
tarka. W a r to ś ć  m ie rzw y  torfowej za­
leży po w iększej części od rodzaju 
t raw , z k tórych  on pochodzi; jeżeli bo­
wiem je s t  z łożony z  tu rzycy  ( c a r a x ) ,  
w ełn ianki (e riophorum ), mchów i innych 
tego  ga tunku  t r a w ;  to o wiele pośle­
dniejszym jest od teg o ,  k tóry  ma swój 
począ tek  ( g d z i e  niegdyś były  j e z i n a i  
ich odnogi z roślin w odnych , błotni­
stych i o ls z y n ;  i tak iak poprzednio w y­
mienione rośliny bardzo mało mają po ­
żyw nych  cz ę śc i ,  k tóreby  s łużyć mogły 
za  pokarm pielęgnowanym  zb o żo m ; tak 
ostatnie w takowe nader są  bogate.

D obroć  to rfu ,  k tó rą  mu nadają s k ła ­
dowe części chemiczne, nie zależy je d y ­
nie, jak  się  w yże j  powiedziało, od roślin 
samych, z  k tórych  s ię  w y k sz ta łc i ł ;  w p ły ­
wają tu jeszcze  do tego i w łasnośc i gór,  
k tó re  otaczają pokłady to rfo w e ; jeżeli 
bow iem  otoczone s ą  górami g lin iastem i 
i m arglow atem i, to tu to rf  daleko w ię -  
kszć j  je s t  wartości, aniżeli k iedy go  ok rą­
żają piasczyste  pagórk i;  po każdym bo­
w iem  deszczu  spadająca woda z g ó r  za ­
biera z sobą ziemię i sp ław ia  na łożysko  
to rfu ;  ta zaś podług swoich w łasności 
polepsza g o ,  albo też p o g o rsz ą ,  g dyż  
części  ziemi unoszą z sobą inne je szcze  
c iała ,  k tóre s łu żą  roślinom za pokarm ; 
a glina i margiel mają ich nierównie wię­
ce j ,  j a k  sam czys ty  piasek. R óżn icy  
lej najłatwiej dos trzedz  można w trawach 
rosnących  na brzegach ło ży sk  torfowych ; 
tam bowiem, gdzie  ich się dotykają  spadk i 
g liniaste i m arg low ate, napotykam y ty lko 
same w yborow e rośliny, ja k o to :  koniczyny 
i traw y s łodk ie ;  po brzegach okrążonych  
piaskiem , same ty lko  kw aśne ,  pom ie­
szane z  mchami.

D obroć  torfu, co do w łasnośc i chemi­
cznych ,  zależy je sz c z e  bardzo wiele od 
wód ź róde lnych , k tó re  w ypływ ają  z po­
granicznych  p ag ó rk ó w  i rozlew ają się 
na pokłady torfu; i tak jeżeli w rzeczo ­
nej wodzie znajduje s ię  w ie le  n iedokwasu 
w apna  i magnezyi, cokolwiek gipsu, soli 
kuchennej, potażu i fosforanu w apna, to 
się torf corocznie polepsza za pomocą 
częśc i m ineralnych, które z sobą p rzy ­
nosi woda, zostaw ia rozpuszczone  w ło ­
ży sk u  , a sam a się zpowietrza, A le  za 
pomocą tych sam ych wód źródelnych, k tó re  
z  sobą rozmaite p rzynoszą  ciała , może 
też  być to rf  równie pogorszonym : je­
żeli ź ród ła  zaw iera ją  w sob ie ,  jak  się 
często  zd a rza ,  w rozk ładzie  niedokwasy 
żelaza, manganu i s iarkan  żelaza. T o r f  
więc posiadający znaczną ilość tu d o -
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piero wymienionych ciał, użyty za na­
wóz jest szkodliwym i niszczy wegeta- 
cyą. Zfąd tedy wypada, że wszelkie 
wody, zawierające w sobie ciała ze szko- 
dliweuii własnościami, odprowadzić trzeba 
pobocznymi rowami i niedopuścić, aby 
się rozlewały po łożyskach torfu.

Zależy jeszcze dobroć torfu i jego 
własności od okoliczności, jak często by­
wa zatopianyr wodą, i jak długo zwykła 
na nim stawać, czy z łatwością odpływa, 
lub zwolna tylko; gdyż woda, stojąca 
przez czas długi na torfie, znajdujące się 
w nim ciała łatwo rozkładające , rozpu­
szcza i pochłania w siebie; przez co ogo­
łaca torf z najlepszych i najwięcej mierz­
wiących części.

Poprawia się jeszcze dobroć torfu wtedy, 
kiedy się tak rozłoży, że już niemożna 
rozpoznać części składowych roślin, z któ­
rych on pochodził, to jest, gdy w sta­
nie suchym substancya jego zamieni się 
w kształt proszku brunatno-czarnego, 
który pospolicie nazywać zwykliśmy pru- 
chnicą (humus), ale to jednak tylko wten­
czas się przytrafia, kiedy torf nie wiele 
miewa w sobie wody; chcąc więc tedy, 
aby się rok rocznie polepszał; potrzeba 
zawsze zbyteczną wodę odprowadzać ro- 
wami.

Ale się też zdarza, że torf mający już 
wiele w sobie dobrej pruchnicy, bardzo 
łatwo pogorszyć się może; jeżeli na no­
wo w wodzie przez czas długi zatopio­
nym będzie i tym sposobem zamieni się 
w postać zwęgloną, a kiedy w takim stanie 
użyje się za nawóz, to wtenczas dopiero 
roślinom służyć będzie za pokarm, gdy 
wystawiony przez czas długi na działa­
nie powietrza, albo Ii też atmosferycznego 
kwasorodu, ulegnie rozkładowi całkie- 
uiu. Z  tego wszystkiego, co się dotąd 
powiedziało, pokazuje się jasno, że wła­
sności mierzwiące, znajdujące się w torfie, 
przez przeciąg wielu lat polepszają się

lub pogorszają; i że tak jest, nie podpada 
wątpliwości, bośmy się nie raz przekonali, 
iż "torf, który niegdyś bardzo mało po­
siadał własności mierzwiących, po upły­
wie niejakiegoś czasu stał się nawozem 
sprzyjającym roślinom, a przeciwnie, dzia­
łalności torfu, wywierającego kiedyś za­
dziwiające na Avegetacyą skutki, dziś już 
nawet śladu dostrzedz niemożemy.

Ta nieograniczona, bee końca prawie, 
rozmaitość gatunków torfu, co do w ła­
sności chemicznych, nawet w jednem i 
tem samem łożysku, różni się jeszcze 
znacznie między sobą co do własności 
fizycznych, i tak często zdarzać się zwy­
kło , że pozostałości roślin w stanie mo­
krym, są tak mocno między sobą spo­
jone, iż przy wydobywaniu ich, odłamtrją 
się w nieforemne sztuki, i na żaden spo­
sób reguiarnych cegieł niemożna wykra- 
jać ; znowu znajdują się tak słabo spo­
jone i kruche, że je tylko szuflami wy­
dobywać można. Oprócz tego różnią się 
jeszcze torfy między sobą i co do ko­
loru, a to podług tege, zjakieh złożone, 
i pod jakiemi okolicznościami uformowa- 
nemi zostały; bywają bowiem, już to 
czarne jak węgiel, już kafowego, już 
żółto-brunatnego koloru. Największa je ­
dnak rozmaitość jego pokazuje się szcze­
gólniej w składzie chemicznym cząstek mi­
neralnych, z których na te osobliwie ba­
czność zwracać należy, które za nawóz 
lub poprawienie ziemi użyte być mogą.

W  powszechności, jeżeli w skład torfu 
wchodzą, jak nas chemia uczy, następu­
jące ciała:

1. K w8S pruchnicy;
2. W ęgiel pruchnicy;
3. Szczątki roślin, które nie uległy 

jeszcze ostatecznemu rozkładowi;
4. W o sk  i żywica;
5. Szczątki organiczne, zawierające 

saletroród;
6. Sole niedokwasu pruchnicy, ja-

12*
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feo (o: wapnian niedokwasu pru­
chnicy, magnezya i ziemia ału­
nowa (niedokwas glinki), niedo- 
kwasy żelaza, manganu i amo­
niaku ; to te wszystkie wspo­
mniane substancye przyczyniają 
się do palenia to rfu ; i powstaje 
z  nieb popiół, który się  składa 
z krzemionki, niedokwasu wapna, 
magnezyi, niedokwasu żelaza, man­
ganu i fosforanu wapna. Kiedy 
zaś torf zawiera w  sobie:

7. W ę g la n  wapna (często, jako sko­
rupy ślim aków );

8. W ęg lan  m agnezyi;
9. Krzemionkę i ziarna kwarcowego 

p iasku:
10. Niedokwas żelaza;
11. N iedokwas manganu;
12. Niedokwas glinki;
13. Niedokwas wapna;
14. G ips ,  albo siarczan niedokwasu 

w apna;
15. Sól kuchenną;
16. Fosforan niedokwasu wapna ;
17. Fosforan niedokwasu żelaza;
18. W apnian  saletry;
19. Solan niedokwasu wapna ;
20. S iarkan żelaza;
21. Sole  amoniaku, ( sa le tran  amo­

niaku i kwas pruchnicy amonia­
kowej) ;

22. i 23. L ub  gdy  świeży torf, oleje
lub kwasy osadów olejnych za­
wiera, które to obydwa kwasy 
składają się z węglika, wodorodu, 
kwasorodu i cokolwiek saletro- 
ro d u ; natenczas torf takowy uży­
tym być może za nawóz.

Ale chociaż torf posiada niekiedy wszy­
stkie te własności, których rośliny po­
trzebują za pokarm, rzadko jednak jest 
wstanie  wydać je  w zupełnej dobroci; 
bardzo często bowiem zawiera w sobie 
albo zanadto części z  niektórych ciał,

których rośliny używają za żywność, albo 
też niekiedy wzamałej ilości.

Do liczby ciał, których za wiele zw ykł 
torf w sobie zawierać; należą powszechnie 
węgiel pruchnicy i szczątki roślin. S z k o ­
dzą one bowiem uprawianym roślinom 
przez zbyteczne konsumowanie atmosfe­
rycznego kwasorodu, który się wciska 
w ziemię, i zostawiają z niego korzonkom 
roślin tak m ało , że się  niem utrzymać 
nie m ogą; kiedy przeciwnie do dobrego 
wzrostu potrzebują go wiele. Niekiedy 
torf, nie może także wydać dobrych ro­
ślin, gdy  mieści w sobie za wiele niedo­
kwasu żelaza i manganu; bo ciała te do 
rozkładania się dalszego, odbierając kwa- 
soród roślinom, zostawiają im daleko wię­
cej żelaza i manganu, jak  przetrawić mo­
g ą ,  i ztąd pochodzi ten słaby i choro­
wity stan roślin. Niektóre gatunki torfu 
obfitują niekiedy aż do zbytku w  kw asy  
pruchnicy i 5 często zawierają w sobie za 
wielką ilość jednego ciała, która roślinom 
staje się szkodliwą, jakim jes t  n. p. nie­
dokwas żelaza pruchnicy7. Dochodzić tak­
że trzeba, za pomocą skrupulatnych do­
świadczeń, czyli w torfie nie znajduje się 
za wiele g ipsu , który .szkodzi niektórym 
roślinom; i jeżeli się okaże w zbytecznej 
ilości, używać go trzeba za nawóz tylko 
na grunt rzadki i przepuszczający wodę, 
gdyż tak g ips ,  jak i inne łatwo rozpu­
szczające się sole, opadną głęboko i nie- 
będą już więcej szkodziły roślinom.

Do liczby ciał, które szczególniej sprzy­
jają roślinom, a których powszechnie za 
mało w sobie torf zawiera; należą: krze­
mionka, potaż, ałun, i w małej ilości ciała 
organiczne saletroród zatrzymujące, sól 
kuchenna, niedokwas wapna, magnezyi i 
ziemi z kości. Jeżeli więc za nawóz 
użyjemy torfu, któremu chociaż zbywa 
na którejkolwiek części składowej, o któ­
rej powyżej mówiono, a która osobliwiej 
przyczynia się do wegetacyi roślin, to
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jednak powstanie mieszanina ziemi, mo­
gąca być użyta z korzyścią pod uprawę 
roślin; gdyż zdarza się zbyt często , że 
właśnie te ciała, ktdrych torf nie posiada, 
znajdują się w ziemi i odwrotnie. W ę ­
giel pruchnicy, nieroziożone szczątki roślin, 
żelazo, niedokwas manganu, i niedokwas 
pruclinicy żelaza i manganu, znajdujące 
się w torfie, nie są tak szkodliwe, jak  się 
zdaje na pozór; pochłaniają one wpra­
wdzie kwasoród wciskający .się w ziemię, 
lecz w roli uprawiającej się, chociaż jes t  
najmocniej wymierzwiona torfem, prze­
cież w niej nie zdarzy się znaleść wię­
cej wymienionych ciał nad 5 — 0 procentu.

Co się zaś tycze działalności torfu na 
polepszenie gruntu , to ta, z powodu roz­
maitych ciał w  skład ten wchodzący ch, 
także rozmaitą być m usi, i dla tego nie 
od rzeczy będzie poznać bliżej skutki 
każdego ciała w  szczególności, mieszczą­
cego się w torfie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wyjątek a listu o 1*o dołu
g a l ic y j sk im •

Teraz do twToick licznych pytań. — W a­
gi u nas używane są: Centnar i funt
wiedeński, oko i funt polski czyli lwo­
wski. Centnar wied. ma funtów wied. 
100 i jest równy 119 funtom i 23A łó- 
tom wagi pruskiej; 8 funtów wied. są 
równe 11 funtom polskim.

Miara przy zbożu u nas używana jest 
korzec, mający 32 garncy polskich, ró­
wny zatem 2 pruskim szeflom i t części; 
do wódki używamy miar zwanych eimer, 
garniec, kwarta. Eimer ma 3,096 cali 
kubicznych wiedeńskich i jest równy 59 
kwartom polskim, garniec ma 216 cali 
kub., a kwarta 54; cal wied. jest równy 
calowi reńskiemu.

Monetę mamy konwencyjną, i walutę 
wiedeńską; w tych złoty reński i kraj-

car: jeden zł. reński ma 60 krajcarów: 
stosunek tych dwóch monet do siebie 
jest jak 2 : 5 ,  t. j. 2 zł. reńskie w mo­
necie konwencyjnej są równe 5 zł. reń­
skim w walucie wiedeńskiej; dwa kraj- 
cary ni. k. są równe 5 krajcaroin w. w .; 
6 krajcarów walutą wiedeńską są ró­
wne 5 groszom polskim. Rubel rossyjski 
i zł. polski mają u nas także swój bieg; 
rubla liczymy .za 4 zł. reńskie, a zł. 
polski za 36 krajcarów walutą wiedeńską.

Gospodarstwo jest u nas trzypolowe, 
a pola nasze podzielone na morgi wie­
deńskie. Morg wiedeński ma 1,600 są­
żni kwadratowych, czyli 400 prętów 
kwadratowych, a równy jest 2 morgom 
magdeburskim i prawie i  części, albo 
wzgledem chełmińskiego ma sie jak  8 
do 9.'

Grunt u nas na Podolu jest prawie wszę­
dzie jednakowy: warstwa wierzchnia 
czarnoziem, a spodem glina, zdatny więc 
pod pszenicę, ale potrzebujący gnoju; 
siejemy jednak pszenicę i bez gnoju, i ta, 
jeżeli jest rok przekropny, udaje się bar­
dzo dobrze.

Uprawiamy rolę zwyczajnie tak: Pod 
oziminę orze się ostatnich dni Czerwca 
tłoka czyli ugór miałko i bronuje; koło 
połowy Sierpnia orze się raz drugi głę­
biej, sieje i bronuje; do 20. Września 
kończy się zwykle siew oziminy pod 
jarzynę; zorze się rola w jesieni, a na 
wiosnę jak tylko można najwcześniej 
sieje się i bronuje; radeł używamy tylko 
wtedy, gdy rola jest zaperzona. Kar­
tofle obrabiamy zwykle sapami, albo ry- 
skalami (dziubakami); gdzie zaś mało 
pańszczyzny mają, tam je płużkiem tylko 
obgartują, czyli oborywają.

Na jeden morg wy wożeiny 100 fur 6- 
centnarowych gnoju i w  jednym dniu wy- 
orujemy go; do pługa zaś zaprzęga się 
6 wołów mniejszych, albo 4 większych.

Siejemy na jeden morg owsa l i  korca
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żyta, i jęczmienia korzec, pszenicy nieco 
mniej, kreczki (tatarki) 24 garncy; zbie­
ramy zaś pszenicy 10, 12, a czasem 15  
kóp, żyta 8 do 12, tyleż ow sa, jęczmienia 
i k reczk i; co do ziarna kopa wydaje bar­
dzo x'ozinaicie od 20  garncy do 2 korcy. 
Kartofli w ysadza się  na morg zw'ykle 
12, a zbiera 120  do 150 korcy 32-garn- 
eo w y ch ; najwyższa cena pszenicy była, 
kiedyśmy sprzedawali korzec po 5 zł. 
reńskicli m. k., t. j . 20 zł. polskich i gro­
szy  25 ; najniższa, po 5 z ł. polskich. 
Gorzelni mamy w ie le  i te są  dosyć w iel­
kie, od 40 do 100 korcy kartofli dzien­
nego zacieru; bywają naw et w ięk sze;  
warstaty w  nich używane s ą : K aspero- 
w sk iego , R ościszew sk iego  i G alla; z  je­
dnego korca kartofli, mającego 32 garncy 
i w ażącego około 135  funtów w iedeń­
sk ich /odb ieram y w ódki na 20  gradusów  
Bornego od 15  do 20 kw art; akcyzy  
opłacamy od zatartych 16 garncy kar­
tofli (z  żyta w cale nie palimy w ód k i) 12  
groszy polskich, który to podatek jest  
bardzo w ielk i dla n as, gdyż od czasu 
zaprowadzenia akcyzy, my wódki na 20  
gradusów Bornego garniec, albo w cale  
nic, albo mało co w yżej jak  po zł. pol­
skim , a często nawet niżej sprzedaje­
my; tuczenie w o łó w  je s t  także ważna 
gałęź naszego gospodarstw a; ile wjeduej 
gorzelni korcy kartofli dziennie zaciera 
się , to trzy razy tyle przy niej w ytucza  
się  w o łów  przez zimę; rozumie s ię , że  
nie samą braką (w y w a rem ), ale w ielką  
ilością sieczki, plewy, i 8  do 10 korca­
mi osypki jęczm iennej, grochowej lub 
kukurudzianej na sztukę.

Cukrownictwo u nas w  całej Galicyi 
jeszcze na bardzo nizkiej stopie; w  kraju 
mającym 1 ,580  mil kw adratowych roz­
ciągłości i do 4,700,000 m ieszkańców; 
w  kraju, gdzie robotnik tak tani, mamy do­
piero 13 cukrowni. 
r  Al. B.

Słów  kilka o w artości aiemi or-  
nej„ łąk i pastw isk.

D zisiaj, kiedy ziemia coraz większej 
nabiera wartości, kiedy nieledwie w szę­
dzie obrócone są siły  na podniesienie rol­
nictwa i ciągnienie z niego największych 
korzyści; nie od rzeczy będzie wartość 
różnych klass gruntu, łąk i pastwisk, we­
dług zasad przyjętych wykazać.

Dawniej mylną było u nas zasadą, źe 
wartości włości podług ilości wysiewu ku­
pujący lub wydzierżawiający szacow ał; 
dzisiaj jest może cokolwiek mniej mylną; 
lecz niedokładną stanowiąc jej wartość 
podług objętości ról, łąk i pastwisk.

Ażeby więc wykazać niedokładność tak 
pierwszćj jak drugiej, i dójśe do w y­
śledzenia istotnćj wartości, trzeba osza­
cować każdy gatunek ziemi podług klass 
w łaściw ych, i każden kawałek łąki po­
dług ilości i dobroci trawy, którą pro­
dukuje, jako też i żyzność pastwisk: 
sposób w ięc dojścia do tego rezultatu 
najwłaściwszym będzie, jeżeli wreźmiemy 
za zasadę obrachunek za żyto , a to po­
dług przepisów używanych przez kom- 
missyąjeneralną w wielkićm księstwie po- 
znańskiem.

I tak uważać się będzie grunt pszen­
ny, żytni, jęczm ienny, owsiany dla tego, 
iż to wyrażenie zdaje się być stosowniej­
szym, gdyż więcej oznacza, co która pro­
dukuje ziemia. Szacowanie ziemi według 
rozbioru rólniczo-chemicznego, prowadzi 
często do nieporozumień i dla wielkićj 
części rolników staje się  niezrozumiałem.

W yrazy: glina, piasek, wapno, pru- 
clinica, nie przedstawiają tak jasnych obra­
zów , jak je dają: pszenica, jęczmień, owies 
i żyto, a ztąd grunt pszenny, jęczmien­
ny, etc. etc.

Rozumie się samo przez s ię , iż w y-  
pośrodkowanie korzyści z każdej klassy  
gruntu, a ztąd wypośrodkowanie jej war­
tości, jest w ścisłym  związku z siłą na­
wozu.
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Wartość nawozu i koszta gospodar­
skie muszę być z każdej klassy gruntu 
potrącone.

Stan nawozu przyjmuje się podług 
wielości łąk i pastwisk słańska różnego 
gatunku i t. p-

(D okończenie nastąpi.)

O pis s z k o ły  cen tra ln e j s z tu k  
i  ręk o  d z ie ln i w  P a r y ż u .

(Ecole centrale des arts et manufactures). (* )

W idzimy, do jakiego stopnia w tera­
źniejszym wieku doszedł przemysł i czego 
jeszcze po nim spodziewać się można. 
Te nadzwyczajne postępy winien on je­
dynie uczonym, a szczególniej uczonym 
fraucuzkim, którzy nauki ściśle matema­
tyczne i przyrodzone umieli do niego 
zastosować. Z tąd się okazuje, jak  wa­
żną jest rzeczą dla bogactw i pomyśl­
ności kraju, ażeby nauki te z ich zasto­
sowaniem jak najwięcej były upowsze­
chnione. Od dawnego już czasu myślano 
weFrancyi o założeniu szkoły, któraby 
w  sobie obejmowała wszystkie nauki do 
industry i zastosowane; lecz projekta or­
ganizacji i pierwszego zakładu tej szkol}', 
były tak ogromne, że prawie nie były 
do wykonania. Zadano, ażeby tak jak  
w szkołach rzemieślniczych każde rze­
miosło w szczególności było traktowane 
i ażeby przy niej znajdowały się różne 
fabryki i rękodzielnie, w  któryehby się 
różnych sposobów fabrykowania uczono. 
'J'akie urządzenie nietylkoby pociągnęło 
za sobą niezmierne koszta , leczby się 
stało mniej użytecznem, gdyż o to w ła­
śnie chodzi, ażeby nie zatrzymywać się na

( * )  Nie trzeba ją brać za szkołę sztuk i 
rzemiosł, która jest rządową, i w  której kursa 
publiczne ẑ  katedry są dawane bardziej dla 
upowszechnienia teoretycznych wiadomości, jak  
dla praktycznego użytku.

szczegółach, lecz pojąć zasady, które są 
im wspólne. Szkoła politechniczna, za re­
wolucji francuskiej założona, a która 
za Napoleona do tak wielkiej przyszła 
wżiętośei, nie odpowiada jednak temu 
celowi, służy albowiem jedynie dla kształ­
cenia młodzieży, przeznaczonej do służby 
publicznej. Z e  110 do 120 uczniów, w y­
chodzących corocznie z tej szkoły , 20 
do 25 idzie na inżynierów rządowych 
dróg i mostów i górnictwa; reszta zaś 
jest umieszczona w korpusie artyleryi i 
inżynieryi. Ażeby w tym celu właści­
w e otrzymać wykształcenie po trzech­
letnich naukach w szkole politechnicznej, 
gdzie uczą się wyższej matematyki i nauk 
przyrodzonych, uczniowie, stosownie óo 
ich usposobienia i osobistych widoków, 
przechodzą albo do szkoły dróg i mo­
stów i do szkoły górniczej, jeżeli na 
inżynierów do tych dwóch gałęzi ad­
ministracja krajowej mają się sposobić; 
albo do szkoły sztabu i do szkoły ar­
tyleryi, jeżeli się chcą kształcić na woj­
skowych uczonych broni. W  każdej 
z tych szkół kursa są dwuletnie, tak, 
źe młody człowiek 5 lat na tych nau­
kach strawić musi, nim miejsce oficera 
tych broni, lub inżyniera rządowego 
otrzyma. Jeżeli dla tej malej liczby mło­
dzieży, która z całej Fraucyi do uzy­
skania miejsca w szkołę politechnicznej 
konkurs odbyć musi i która samem przez 
się prawem po otrzymaniu dyplomu miej­
sce w  służbie publicznej ma zapewnione; 
nauki ścisłe z ich zastosowaniem do w y­
żej wymienionych przedmiotów jak  naj­
troskliwiej są dawane; dla innych, lub 
mniej uzdatnionych, lub też mniej szczę­
śliwych, wszelkie podobne wykształ­
cenie się było bardzo trudnem. Wielu 
po prywatnych zakładach lub w szkole 
sztuk i rzemiosł nauki szukało, lecz 
w pierwszych te nauki są zawsze nie­
kompletne , jednostronne i praktycznie
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się tylko nabywają, co jest drogą dhigą 
i trudną; w  drugiej zaś kursa będąc tylko 
z katedry czytane, nie są dostateczne; 
przekonano się albowiem, że do zupeł­
nego obeznania się^ z przedmiotem, trze­
ba kommunikować się z professorem, 
samemu robić doświadczenia i manipu- 
lacye, oraz wykonywać ćwiczenia geo­
graficzne pod okiem i dyrekcyą profes- 
sorów.

Ten niedostatek zapełniła szkoła cen­
tralna sztuk i rękodzielni. Przeznaczona 
jest dla kształcenia inżynierów cywil­
nych, oraz dyrektorów fabryk i ręko­
dzielni. Założona została w roku 1829 
przez kilku ludzi uczonych i professo- 
rów, którzy na ten przedmiot fundusze 
złożyli i sami obowiązali się przez pe­
wien przeciąg lat w  niej dawać nauki.

Trzyma ona pośrednie miejsce, ja k  się 
później z  jej organizacyi przekonamy, 
między szkołą w olną, jak  uniwersy­
tet , i sposobem uczenia w gitnnazyum; 
starano się w  niej także teoryą połączyć 
z praktyką i dla tego wykluczono z kur­
sów nadto wysoką matematykę, która 
rzadko kiedy w  praktyce się używa; 
nareszcie zaprowadzono taki związek 
między naukami, że formują jedność, 
którą możnaby nazwać nauką przemy­
słową. Dla każdego rękodzielnika i 
fabrykanta taka nauka jest nieodbicie 
potrzebna, gdyż ażeby mógł swój prze­
mysł do wyższego doprowadzić s to ­
pnia, musi sobie zdać sprawę ze swoich 
operacyj, porównać je z innemi fabnka- 
cyami, a nareście przenieść i przyswoić 
z  nich dla siebie to w szystko, co może 
mu być użytecznego. Dla nabycia leoryi 
razem z praktyką, szkoła ta jest opa­
trzona w bibliotekę przemysłową, w ko- 
lekcyą chemiczną, geologiczną i mine­
ralną, w  gabinet fizyczny, w laboratorium 
chemiczne, w pracownię, gdzie ucznio­
w ie wykony wają roboty mularskie na ce­

giełkach dwucalowych, ciosanie kamieni 
i roboty niektórych modeli machin, lub 
aparatów fizycznych; nareszcie mają 
zbiór różnych planów, rysunków, które 
im służą za wzory do rysowania machin, 
aparatów i budynków fabrycznych. Tym 
sposobem wykreślania geometryczne, 
które wykonywają (epures), manipula- 
cye chemiczne, prace ręczne przy w ar­
sztatach, stanowią dla nich ćwiczenia 
praktyczne, które później staną im się 
bardzo użyteczne przy zakładaniu lub 
prowadzeniu fabryk. Mają do wykona­
nia w  ciągu swoich nauk i w miarę po­
stępu różne projekta narzędzi, aparatów, 
fabryk lub rękodzielni, co ich wprawia 
do rysunków, do obrachowania kosztów 
i do zwalczenia różnych trudności, które 
przy takich robotach się napotykają. 
Nareszcie w  końcu trzechletniego kursu 
otrzymują do wypracowania wielki pro­
jek t konkursowy, każdy w  tym przedmio­
cie, który sobie szczególnie obrał, a przy 
examinie muszą go przed professorami i 
examinatorami bronić i usprawiedliwiać. 
W  skutku tego dopiero, otrzymują dy­
plom na inżyniera, albo świadectwo 
zdolności.

Trzy lata poświęcone tym naukom, le­
dwo wystarczyć mogą na dopełnienie za­
mierzonych prac, i trzeba niejakiej zdol­
ności i wielkiej pilności ze strony mło­
dzieńca, ażeby im zadosyć uczynił. 
Wpierwszym roku nauki dla wszystkich, 
do jakiej bądź gałęzi przemysłowej prze­
znaczonych, są wspólne; dopiero w  dru­
gim i trzecim roku wolno im obrać spe- 
cyaluość, według której dzielą się n a : 
1 )  mechaników, 2 )  architektów,* 3 ) 
metalurgów, 4 ) chemików, i według 
tychże, prace ich są rozdzielone. W pływ 
tej szkoły bardzo zbawiennie czuć się daje 
we Francyi; wszyscy fabrykanci i rę­
kodzielnicy dobijają się, ażeby mieć dy­
rektorów z jej uczniów, i prawie jedne-
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go uie ma, coby nie był po wyjściu 
z niej bardzo korzystnie użyty; w  pro- 
grainmie swoim podaje dyrektor tej szko­
ły nazwiska uczniów z wiadomością, 
w  jakiej fabryce zostali użyci, lub co 
po wyjściu zrobili. W  liczbie tej nie­
poślednie trzymają miejsce polscy emi­
granci , którzy w  liczbie przeszło 20. 
nauki tamże ukończyli i teraz różnemi 
przemysłami się zajmują i różne fabryki 
dy»'ygu.j;i-

A .  Mji i s z .............

( D o k o ń c z e n i e  nas t ąp i . )

Bi i fh a uwag o Obrze.
Z pod W ielichowa w Listopadzie r.b.

K to  }>rzy Obrze,
M a sic dobrze .

Jestto przysłowie tak upowszechnione, 
że aczkolwiek o niein Wójcicki zapomniał, 
umieścić go wypada w  liczbie owych tra­
fnych wyrażeń, wjakieli lud oznacza treść 
uwag, spostrzeżeń i wspomnień. Pow o­
dem wyżej wzmiankowanego przysło­
w ia jest szczęśliw y wpływ, jaki wywiera 
na okoliczne rolnictwo nadzwyczajna ilość 
pastwiska na obrzanych błotach : w pływ  
ten jest mniej widoczny na pierwszy rzut 
oka, z powodu niepozornej ich postaci, 
atoli stale się okazuje zbawiennym. Jak­
kolwiek bowiem Obra nie zbyt wiele ani 
też dobrego siana nie wydaje, jednak pa­
sza letnia, jaką w  niej konie i bydło znaj­
duje, jakoteż nieprzebrana ilość zimowej 
ściółki, jaka się z niej sprząta, sprawują, 
że w  nadobrzańskiej okolicy hodują ilość 
rogacizny stosunkowo dużo większą, ani­
żeli w  innych równie piasczystych. Ce­
nić także należy znakomitą ilość rokro­
cznie z biot obrzannycb sprzątanej trzciny, 
która nie tylko że na pokrycie dachów 
okolicznych w ystarcza, ale i o kilka mil

wywożoną i korzystnie spieniężaną by- 
wa. W szakże już Towarzystwo kre­
dytowe poznańskie przyjęło za taxacyjną 
zasadę, że w  wioskach słomą poszywa- 
nych dwudziestą część sprzętu traci się 
na poszycie, czyli dwudziestej części 
nawozu się dobrowolnie pozbawia. Ola 
tego też wsie, trzcinę produkujące, w y­
żej taxowane bywają. N ie pominę, że  
niektórzy gospodarze nadobrzańscy na­
wet i trzcinę używają do słania pod by­
dło. Z  powyższych przyczyn łatwo po­
jąć można, czemu Obra tak błogi wpływ  
wywiera na własności przyległe do bło­
tnistych jej brzegów. Opis jej bardzo 
malowniczy znajduje się w  pięknej po­
wieści pana Ryszarda B e r w i ń s k i e g o :
0  dwunastu rozbójnikach, w  pierwszym  
tomie ogłoszonej. N ie śmielibyśmy prze­
to pod tym względem nic ująć, nic dodać. 
Szkic topograficzny znajduje się w  nie- 
oszacowauem opisaniu województwa po­
znańskiego, przez pana L. P. przed kilku 
miesiącami w Paryżu wydanem, które 
dla prawdziwych miłośników rzeczy oj­
czystych w  Wielkiej Polsce, za V a d e -  
mecum służyć powinno: czem trudniej­
szą jest rzeczą zdała zbierać niateryały,
1 tern w iększą przysługę czyni ten, co 
pierwszy je  systematycznie ułożył, aby 
każdemu ciekawemu sposobność naucze­
nia, a świadomemu zdrową i pożyteczną 
krytykę ułatwiać. Załączam w ięc z po­
w yższego dzieła wyjęty opis Obry, na 
str. 6. umieszczony:

„Obra ma źródło swoje w  dawnem 
„województwie kaliskiem, powiecie py- 
„zdrskim (obecnie w  powiecie pleszewT- 
,,ski;n), wypływa tamże pod wsią Obrą 
,,z jeziora tegoż nazwiska, a idąc dalej 
„ku północ\ kolo miasta Jaraczewa, pod 
„wsią Niedźwiadami wpływa w  granice 
„dawnego województwa poznańskiego, 
, i ma bieg swój częścią ku zachodowi, 
„częścią ku północy. Zaraz za tern mia-

12* *
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„stem ostatniem rzeka zaczyna przerzy­
n a ć  bagno tak zwane o b r z a ń s k i e ,  a 
„dalej ziemińskie. Pod wsi;j Sępno Obra 
„przyjmuje rzeczkę Prut, pod Wilkowem 
„rzeczkę Ziemin. Niedaleko Solca w y- 
„ply wa Obra z tego bagna, a łącząc się 
„z odnogą wychodzącą z jeziora wieliu- 
„skiego (F e h le n ) , płynie ku północy 
„około miasta Kębłowa (K iebel), kla- 
„sztoru obrzańskiego i Kopanicy, które 
„to trzy miejsca leżą na prawym jej 
„brzegu. Z a wsią Mała wieś wpływa 
„do jeziora wielko wiejskiego, łączącego 
„się z jeziorem chobienickiem, dalej do 
„jeziora grójeckiego, nowowiejskiego 
„i zbąszyńskiego, nad którego wscho- 
„duim brzegiem leży miasto Zbąszyń

Możnaby sobie zrobić, dla lepszego

„(Beutschen) i wieś Przyprostynie, a na 
„zachodnim wieś Nadnia. Dalej płynie 
„Obra ku północy, mając na prawym 
„brzegu swoim wieś Struźewo, na Ie- 
„wym Mokry Lutolek; po obu brzegach 
„miasto Trzciel (Tirschtiegel), dalej wieś 
„Rybojady. Tu się zwraca ku zacho­
d o w i,  płynie koło Międzyrzecza, gdzie 
„przyjmuje rzeczkę Pachlicę, do miasta 
„Bledzewa (B lesenj; tu przyjmuje trzy 
„rzeczki: Pieski, Tarnakał, Tym ę; zw ra- 
„ca się ku północy i nie daleko Skw ie­
rz y n y  wpada do W arty. Rzeka Obra 
,je s t żeglowna dla małych statków od 
„Trzciela do ujścia. Długość biegu jej 
„wynosi od źródła do ujścia mil 34.“

następny rys biegu Obry:przejrzenia,

Sl /rur -ij/mr. uj.śr/e /f/t O/ir//,

* Hm ii, (.Mif/hit/rxr/x .

J m i l

Y /O ł/’/ / .

'H- /ft ii. fiu /fik - >"•>
M ffh .

j -

iy f/rrr T"?/*.<
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Czyli:
z wsi Obry do Jaraczewa mil . . . . 2 ł  N. — — —
ztamtąd do B ojanie  — — — 5 W.

-  -  do Bonikowa pod Kościanem. . — — 4 N W . —
- -  do Wroniaw na przeciw Wolsztyna — — — 5 W .
- -  do K a r g o w y ..................................... — — 2 N W . —
- -  do T r z c i e l a  5 N. — — —
- -  do Skwierzyny (pod Kołem około

M iędzyrzecza).................................. — SN N W . — —
7 i X. 8N N W . 6 NW . IOW.

Ogółem zebrawszy praeter propt er ,  
wypada (dyrekeya zaś ogólnie
wzięta NWr. ) ...........................................< . . . .  3 2 1 NW .

W tenże sam sposób rozbierzmy szerokość błot obrzannych między Wartą a Odrą. 
Komtnunikacya wodna między Wartą a Odrą za pośrednictwem kanałów obrzannych:

fZ /scie d /s ftops/j///w.
fp/r// ,, / \  i/wm/

//isA y r h a rą o - Ag \
Ći/ZićTw/rY/ rf Yr - /  ^  AtoM iA/ws*V

A '
czyli od Bonikowa pod Kościanem do Mosiny . — —  — 3m.NOo.

od Bonikowa do W r o n ia w ........  — 5 W . —  —
od Bonikowa do Rudna 1 milę dalej w tejże 

samej dyrekcyi.
z Wroniaw do Kopauicy............... —  — 2 N W . —
zKopanicy kanał kargowski aż do Oberzyska ł  m. S W . —  —  —
od Kargowy do ujścia w Odrę . . . .  —  21 W . —  —

Sum m a . .“  łS W . 71 W. 2N W . 3NOo.
czyli o g ó łe m ................................................ 1 3 m i l  ogólnej

dyrekcyi zw rschodu na zachód.
Na Rudno jest dalsza kommunikacya, wynosząca 1 5 \  mil: woda obrzanna także 

odpływa do Oberzyska o 1 1 mili wyżej, niż ujście kanału kopanickiego.

S p o só b  ro b ie n ia  m ło d s i9 dzje zatarte w poniedziałek rano, w środę,
podany przez pana Livoniusa na zjezdzie  a we wtorek zatarte W czwartek i t. d.

gospodarczym w Potsdamie w roku 1839. u ŷte do zacieru być mogą.
1. Fabrykacya młodzi w każdym dniu ‘2. W  kadce do tV części objęto- 

i do każdej kadzi fermentacyjnej oddziel- ści kadzi fermentacyjnej zaciera się 1 ff. 
nie się odbywa regularnie 36 godzin przed słodu jęczmiennego, niezbyt miałko zmeł-
użyciem fermentu do zacieru, i tak mło- tego, w jednej kwarcie 60 stopni R. go-
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rącej wodzie. Ilość la bierze się na ka­
żdy szefel ziemiaków.

3. Lokal przeznaczony do tych na­
czyń, powinien mieć 12— 1 3 °  R. ciepła. 
T a  się zostawia tenże zacier do 24ch 
godzin, po upłynieniu których 2 2 °  cie­
pła mieć musi. . .

4. Po  upłynieniu 24ch godzin przy 
powyższej temperaturze 22 ° dodaje się 
na każdy szefel ziemniaków, czyli 1 ff. 
zatartego na młodzie s ło d u , jeden łót 
młodzi funtowych, czyli ^ do ł  kwarty 
dobrych piwnych młodzi i zostawia się 
massę tę 12 godziu w spokojnej fermen- 
tacyi.

5. Po 12stu godzinach odbierają się 
młodzie mateczne, tak nazwana m a t k a ,  
w  ilości półkwarty na każdy szefel za­
tartych ziemniaków, w oddzielne naczynie 
(kubełek do młodzi matecznych), gdzie 
dobrze przykryte przechowuje się w tym­
że lokalu, aby dnia następnego miejsce 
młodzi funtowych lub piwnych zastąpiły.

6. Po ubraniu młodzi matecznych, 
bierze się z gotowego tymczasem zacieru 
z ziemniaków od każdego szefla zatartych 
ziemniaków 1 kwartę zacieru i 1 kwartę 
zimnej w o d y , zlewa się w  oddzielne 
naczynie i miesza tak długo, dopóki massa 
ta nie dojdzie 2 2°  ciepła, poczem dole­
wa się tak ochłodzony zacier do młodzi 
przeznaczonych do tego dziennego za­
cieru. Cała ta massa dodaje się do fassy 
fermentacyjnej. . . . . .

7. W  ten sam sposób postępuje się 
/  drugiemi, trzeciemi i t. d. młodziami, 
od których w miejsce funtowych lub pi­
wnych młodzi dodają się poprzednio ode­
brane młodzie mateczne.

Jako znak dobrych młodzi podaje pan 
L i v o n i u s  to , iż na całej powierzchni

w źadnćm miejscu przez gruby kożuch 
ciecz rzadka przebijać się nie powinna. 
Również radzi, aby w pierwszych dniach 
dodawać nieco młodzi funtowych lub pi­
wnych, dopóki młodzie mateczne potrze­
bnej siły nie nabrały; tak też jeżeli przez 
jakikolwiek przypadek młodzie pierwotną 
swoją siłę stracićby miały, aby w miejsce 
ich zaraz zrobić nowe podług powyższego 
przepisu.

Sposób czyszczenia kadzi fermen­
tacyjnych.

1. Zaraz  po wypróżnieniu kadzi fer­
mentacyjnej, wymywa się ona zimna woda, 
i tak stoi pół godz iny /

2. Po pół godziny szoruje się taż 
kadź letnią wodą i grubym piaskiem, 
poczćm zaraz

3. powtarza się szorowanie ostrym, 
80 ° gorącym ługiem z popiołu i wapna 
świeżo-paionego niegaszonego; po usku­
tecznieniu czego w kwadrans

. 4. wyciera się kadź ciepłą wodą i 
piaskiem, i

5. wodę roztworzoną na 3 stopnie 
areometru z kwasem siarczanym dobrze 
penzlem wielkim zamoczyć;

6. jak najprędzej poprzedni roztwór 
zimną wodą zmyć trzeba. Jeżeli się okaże 
białawy osad, natenczas największej pil­
ności przy tej czynności dołożyć trzeba, 
gdyż to jest dowodem, że się w kadzie 
zakradł kwas octowy.

7. Po poprzednich czynnościach cała 
kadź wapni się wapnem świeżo-palonem 
i gaszonem; w kwadrans wapno gorącą 
wodą się zmywa.

Tak wyczyszczona kadź schnąć po­
winna przez 24 godzin.

Nakładem i czcionkami E r n e s t a  G i i n t h e r  a w  Lesznie.


